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Wiadomości kraiowe.
j 7 r  Lwowa. —  W ys ok i  C. K. Rząd kra- 
0vvy w y d a ł  następui*ceJpismo okólne:
1 Dekretem Prezydyalnym Kancelaryi na- 
f^rńey  na dniu 24. Lipca  r. b. zapadłym,  

J sw>adez0no zostało: iż dla opędzenia nad- 
dl VCZaynego wydatku , który obowiązki  

Oobra Monarchii  przyięte, i z tad wyni- 
1 e Nieuchronne uzbroienia się, spowudowa- 
J ' ’ iako też dla zapobieżenia temu,  aby 

celu żadnych takowych środków nie 
^ y t o , które wprawdzie  w tym momencie 
pr ,̂?' ucjążliwemi bydź zdaią s ię ,  lecz na 

jsztośc pospolicie ty m  szkodliwsze skutki 
> s‘ an Skarbu Rządowego ściagaia; Nayia- 
«leyszy Pan nay wyższą  Uchwałą  pod dniem 

Lipca r, t. zapadłą rozkazać "raczył, aże- 
’ uz końcem utworzenia Funduszu' 

^ekwizycyynego, Summę czterćch Mili ionów 
sl?Psk ich na właścicielów gruntu we wszy* 
Poh Niemieckich Prowincyach rozłożono , 
'In P^aież wtym zamiarze na cały  stan lu- 
îchSC' WS WSz)'s?kich Prowincyach Niemiec- 

fiłr. ' ^ rzydatek  po iednemu Ryńskiemu od 
wy rozpisany został.  

pQ(j, płacenia tego Przydatku są iednak 
op,ó^  ua y w yż s z ey  woli Cesarza Jegomości , 
pQ2? Cz osób,  wydanemi  względem podatku 
4 ° 'vnego Rozporządzeniami uwolnionych,  
pen^Scy Urzędnicy rządowi  wyięc.i , któYych 
prie^a roczna Summy Ty sią ca  Ryńskich nie

' yCan' ----J uasiapiu, *-«u
OijQ la zaś tego podatku,  ty lko ieden Ter-
łr>a,’ to ’ est: dzień 15. Września r. b. wy- 

atz't sie.
Dalsze sposoby postępowania w  w y b i e ­

raniu , iako też Półprocent dla Magistratów,  
i Zwierzchności miej sco wy ch dozwolić się ma­
jący,  zostaią całkiem ta k,  iak w  ostatnich,  
względem podatku Klassycznego i pogłówne- 
go pod dniem 18. Grudnia r. z. w yd an yc h  
Cyrkularzach,  przepisano zostało.

Stosownie w :ęc do t ś y  N a y w y ż s z e y  U- 
ch wałv  nakazuie się wszystkim C. K. Urzę­
dom Cyrkularnym i Magistratowi Lw ow ski e­
m u ,  natychmiast to co potrzeba zarządzić,  
ażeby  ten podatek pogłówny niezawodnie 
do 15, Września r. b. do Kafs wpłynął .

W e  Lwowie  dnia 7. Sierpnia 1812.

(Następuią podpisy.)

N. Pan raczył  Panu Emmanuelowi 
K i r s c h b a u m  , byłemu Professorowi po- 
wszechney historyi naturahiey i technologii 
w  Akadem,i  K r a k o w s k i e j ,  dać kaled.re 
tychże samych nauk w Aka d. mi i  P r a g .  
s k i e y .

W. Ludwika Z a m o y s k a  Dziedziczka  
dóbr O c h l a d o w a  w Cyrkule Złoczowskim,  
orzekła się dobrowolnie zapłaty  za dosta- 
vvione 4 konie dla woyska.  N. Pan przyiął  
z upodobaniem tę patryotyczną ofiarę.

Z  W,U dnia d. 26. Sierpnia. —  Hrabia 
S c h u l e n b u r g  K l o s t e r i o d e ,  Król.  Saski 
Minister petnomocny,  został  przez D w ó r  
swóy odwołany,  i podał list swoy odw oł ują ­
cy C K. MinisteHium interessów zagranicznych 
przez Pan, o r i e s i n g e r ,  sprawującego in- 
teressa Sask'e.

Dnia 21. b. m. umarł  tu po k r ó t k i e y , 
zaledwie 4dniowey chorobie Baron B u n g e ,  
Król Sz wedzki  nadzw ycz ay ny  Poseł i pełno­
mocny Minister przy D w orz e  tuteyszym. Nad 
stratą tego męża u bo le w a  nietylko C. K. 
D w ó r ,  ale i ca ła  Publiczność,  ponieważ 
przez swoie świetne przymioty i uprzeymośc
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na powszechny sobie zas łużył  szacunek. Pan 
. ł ł e g a r d t ,  Król. Szwedzki Sekretarz Posel­
stwa, sprawuie tymczasowo interessa Szwedz-. 

-kie.
N. Cesarz i Król  raczył C. K. Ajentowi 

naWołoszczyznie Pa nu Franciszkowi  F I e i  sch- 
h a c k e l ,  w dowód nay wyższego ukontento­
wania  swoiego z pożytecznych usług iego 
w  różnych kategoryach czynionych, dadź t y ­
tuł i stopień C. K. Sekretarza nadwornego.

A
H u s a r e n )  o k a z a ł  przy tetn zdarzeniu 
czayne męztwo swoie.

Piechota dywizyi  S i e  g e  n t h a 1 
iest : 7 my bataliion Strze lców,  Warssdr, 
Kreucerowski bataliion, dwa bataliiony 
t. u l i ń s k i e g o  i ieden C z a r t o r y s k 1 
przeznaczone zosta ły  do uderzenia z boli 
S i e n i e  w i c e ;  musiały one dla bagien;j; 
uboczny droga, ażeby zasłonione posuwa  ̂
mogły;  tymczasem uderzyła iazda 11

i Uktóra aż pod P o d h o s z c  podstąp 
dnie straże nieprzyiaciela zostały w kły-ITT* i  / • * u u ic  jjLrćtzc in e p rty la G ic ić t

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z i i o ,  dzone, strzelano z dział na woysk nief;

T e a t r  W  o y  n y ;

Oto iest wzmiankowana W przeszłym 
Nrze Gazety naszey dokładna wiadomość o 
chwalebnych,  przez C. K. posiłkowy korpus 
Austryacki i korpus Saski z Rossyanami Mo­
czonych utarczkach, o którycheśmy w Nrach 
68 i oc> Gazety naszey w  krótkości nadmie­
nili :

Hrabia W o y n a ,  Rotmistrz z pułku u- 
łanów Arcy-Xięcia K a r o l a ,  wysłany przez 
dowodzącego Jen. Xięcia S c h w a r z e n b e r -  
g a  gońcem z pola pod K o b r y n i e m ,  przy­
w ió z ł  do W i e d n i a  tę wiadomość;  iż rze­
czony Jenerał iazdy  obiąwszy powierzone 
sobie od Cesarza Francuzów dowództwo nad 
7 korpusem wielkiego w o ys k a , ruszył d. 7, 
Sierpnia z obudwoma pod rozkazami iego-bę. 
dącenii korpusami z K o s s o w a  na W o ł y ń ,  
wcelu uderzenia na korpusy nieprzyiacieLkie 
zostaiące pod wodza Jen. T o r m a s o w a  i 
K a m e ń s k o y ,  które związek z Xięstwetn 
W a r s z a w s k i e m  na nieiaki czas b y ł y  
przerwały.

Dnia 8. przebył korpus woyska J a s i o ł -  
d ę  pod K a r t u s z k ą  B e r e z n ą .  Jen. Major 
Baron F r ó h l i c h  spotkał z dwoma swemi 
pułkami huzarów koło dworu B l u d e ń s k  i e ­
g o  nieprzyiaciela, który  2000 koni był  mo­
cny. — ■ Dla uderzenia na nieprzyiaciela, po- 
Sunęły się dy w izy a  iazdy i dy wi z y a  S i e- 
g e n t h a l a ,  i stanęły koło H o r e c z a  i dwo- 
ru B 1 u d eń s k i eg o ; tymczasem uderzył Ten. 
F r ó h l i c h  z wi< ką odwagą na stoiącą prze­
ciw niemu pod H o r e c z e i n  daleko liczniey- 
szą iazdę nieprzyjacielską , zachwyci ł  nieco 

•ieńców i odpędził  nieprzyiaciela aż na ró­
wninę pod S i e w i e n i c a m i , które to mia­
steczko osadził b ył  nieprzyjaciel piechotą i 
działami. Pułk huzarów Cesarza ( K a i s e r

iacielskie przed P o d l i o s z e m  rozstą".
on*

a chociaż piechota nie n a d c i ą g n ę ł a_  --------------------  J-------------------. _    V U'

szcze dla uderzenia na lewe skrzyp* $ 
cież po dwógodzinney obronie wzt%tot $  
dzono S i t  n i e w ; c.c. Zachwycono *  ĵiij 
tarczce nieco ieńcow, lecz korpus nasZ ji*- 
straty mężnego Pułkownika Barona H ° r j3<>: 
z pułku huzarów Cesarza, który yk 
przy rozpoczęciu potyczki  ranionymi, 
nazaiutrz śmiercią bohatera. _ , .c3̂  

Przez potyczkę pod S i e n i e  w 
został lewy bok naszego korpusu 
zabezpieczony ; po tych przedsię'v j 
środkach obrócił  się tenże koi i 15. ^  
b. m. ku P r u ż a n i e  dla złączenia s’? 
pusem Jen. R e g n i e r ,  gdyż d.y w i żJ’ łVii 
g e n t h a l a  mogła zaiąć mocne 
na drodzę groblowey ku C h ó m s * vii 
A n t o p o  o w i ,  na którey śtigano
Jen. C z a p  l i c a .  W  tymże samy111, 
rozkazano Jen. Baronowi M o h r  zaiąc j } 
wisko pod D y a d a m i  dla osadzeń*3• Jf 
chodów B e r e z n y  i, C h o m s k a  p,z 
s i o ł d ę ,  wcelu zabezpieczenia tylne? 
zku ze S ł o n i m e m ,  gdzie b y ł y  nasze 
zyny i sprzęty. —  Korpus woyska P./J 
dził noc z dnia ogo na toty na p°^u .,,’ P 
M a l e c z e m  i R a b a k a m i .  —  ^ ll  ̂
podczas posuwania się korpusu (*V
P r u ż a n i e ,  rozpoczął korpus SasJ . 
sprawa Jen. R e g n i e r ,  który przeZ 
k i e  S i o ł o  tamże pociągnął,  utarczkę 
przyjacielem. —  Nieprzyiaciel rozstaw j  51, 
straż swoią przed P r u ż a n ą ,  
chcieć bronić tego mieysca.

1 z 
Lecz 'ort 

ni eg0/
po

kownik Baron L i i i  en uderzył na m-o ^  
dzielnie z pułkiem huzarów Cesarza, |Z '  
siał  się cofnąć na wzgórki za P r u ż a n 
D y w i z y a  T r a u t e n b e r g a  wspart3 h(i 
dywizyę  iazdy,  posunęła się za P r

wypędziła nieprzyiaciela ze wszy*1^
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ł,'''visJi icgo aż do K o z i b r o d u ,  gdy tym.- 
Jsasem Jen. R e g  ni er  zasłaniał  prawy bok. 

i! e§o posuwania się. •—  Nieprzyiaciel  stenął
* ?a temi przechodami na wzgórkach K o z i -  
51 *’ o d u  z piechotą,  iazdą i działami.  Grobla

J200 kroków długa prowadziła do tego sta­
w i s k a ,  przeciw którey nieprzyiaciel  posta- 

dz iała,  posławszy  piechotę w krzaki po 
?hu Stronach grobli będące,  i osadziwszy 

aiCzn)e przed groblą piechotą i 3ma działa­
ją1, Piaty bataliion strzelców pod wodzą 

ułkovvnik‘a Barona Su d e n  natarł żwawo 
J ' łę karczmę, w ypa rł  osadzona w tśyże 
Pychotę rossyyską, w y r w a ł  iey iedno działo 
ż jdkotna wozami  prochowemi, i ubił wielu

■ a nięrzy w bagnach. —  Graniczny bataliion 
r °kolic Ś. Jerzego i i bataliion D u k a ,  ude- 
/'Vv  tymczasem na piechoię rossyyską bę-

!i bl‘ Ĉ  -v Przednich krzakach i nad samą grp- 
c i zmusiły ią po ż y w ć y  utarczcę^ do 

'i ei1ia się na wzgórki za groblą. T a k  
W s d y ń c z y k o w i e ,  iako też strzelcy brnęli 

j)itli0i'odobnó"n> do wiary natężeniem przez 
cia§«°, przedzierali się przez krzaki, i dawali  
Dr* * nay ż y w i c y  ognia na artyleryę nie-

■ i i ip^l ac *e ŝ k ą ,  k t ó r a  i m  w c a l e  n i c  s zk odz ić
• z w i ™P?,ł a ’ b a t a l i i o n  D u k a  p o p i e r a ł  ten attak 

sie m ę z t w e i n ,  a g d y  w r ó w n y m ż e  czar 
; ° r‘ UZiałow i i ed n em u  p r z e z  b a g n o  p r z e y ś d ź ,

i przez  l a s  n a  l e w y  b o k  n ie p rz y i a c i e l  a p o y ś d ź  
i J z a n o ,  p rzeto  z m u s z o n o  go n a k o m e c  do  o-  
I Pi szczenia  n a w e t  t ego r n o c n e g o s t a n o w i s k a . —  

Ąyra s p o s o b e m  z o s ta ł  z h o n o r e m  d l a  o rę ż a  
i c^ StrXackiego w  k i l k u  g o d z i n a c h  i z n i ezu a -  
; c; ,a s t r u t ą ,  w a ż n y  ten p r z e c h o d  n i e p r z y i a -  

to\vi w y d a r t y .
clnł] r ,«ia 11 g° m sz y ł  Feldmarszałek - Poru- 
Die  ̂ aron F r i m o n t  z dy w izy ą  iazdy  za 
pr?p ^,ac‘^ etni który przeszedłszy w nocy 
%ta Z Pr°S* P ° d  H o r o d e c z k ą ,  stanął 

i kacj1 tey  sŁrony Da bardzo korzystnych wzgór- 
/ iaCjej "7 Rozpaznawano stanowisko nieprzy- 
! Zg. a, 1 obaczono, że siła iego składała się 
t' <:bhi ° ^ Ooo° łudzi i 6o dział. Przód iego 
j (i0 r .nJaly  nieprzebyte bagna, które tylko do 

ku u e c z k i  i P o d u b n i a ,  w samym środ- 
i,1 k)e Przyia ielskiego stanowiska,  przez gro- 
,i Ph,T zeb-vdi  b \ło można. Groble te mógł 
- ftz ś t ^ iacie  ̂ bcznemi działami s trychować , 
i  t'ie , J n w ‘ zelkie przedsięwzięcie na przedzie, 
;■ Ti, °8‘ 0 bydź bez wielkiej'  straty do sku- 
k hż ; ^wiedzione.  —  "Jak Austryatkie iako 
’ k 0i, ,,  askle woyska przcszędłsży drogę pod 

r ° d c m ,  w e . ; ł y  za H o r o d e c z k ą  do

1

i  ,
ob o z u,  dokąd także leiągniono dywizyę  Si e -  
g e n  tli a l a ,  która kolo S i e  n i e  w i c  dla za 
słaniania ciągnienia do P r u ż a n y ,  w tyle się 
była  pozostała.

Dnia i2 g o ,  gdy  nieprzyiaciel zaniedbał 
osadzić las z lewey strony P o d u b n i a ,  któ­
ry  dla opieralnego punktu lewego skrzydła 
tego szczególniey b y ł  dogodnym , postano­
wił  Jenerał dowodzący Xiążę S c h w a r z e n -  
b e r g ,  ażeby Jen. R e g n i e r  z 7mym korpu­
sem w o y s k a ,  wzmocniony lekką iazdą puł­
k ó w  A u s t r y a c k i c b  0 ’ R e i l I e g o  i Ho-  
h e n z o l l e r a ,  tudzież piechotą S i  m b s c he-  
n a  i A l v i n t z e g o  i dwiema bateryami,  po­
sunął się na przód idącym z S z e r e s e w a  
ku K s b r y n i o w i  gościńcem, który  las ten 
przecina, i-zaszedł z lewego boku Dieprzyia- 
c ie l o w i , którego tymczasem demonstracyami 
pod H o r o d e c z k ą  i P o d u b n i e m  zatru­
dniać miano. —  D y w i z y a  S i e g e n t h a l a  za- 
i f ł a  po wyruszeniu Saskiego korpusu opu­
szczone przez niego pod P o d u b n i e m  sta­
nowisko.  —  Ciągnienie Sa só w  i brygad na­
szych,  nie mogło bydź ukryte nieprzyiacielo- 
v.'i; w yr u sz y ł  ón zatem z pośpiechem z dru- 
giey swoiey linii,  dla utworzenia boku z d y ­
wizyą,  którą z pod K o b r y  ni  a ściągnął dla 
swego wzmocnienia. —  O godzinie lot ćy  przy­
była kolumna na granice lasu, przeszła szyb­
ko,  i rozwinęła się wśród nieprzyjacielskiego 
ognia; iazda tworzyła prawe skrzydło. Nie­
przyjaciel  tak bardzo bok s w ó y  przedłużył ,  
iż wkrótce przywyższaiąca w  liczbie iazdą 
swoi a skrzydło to okrążać począł;  musieli­
śmy zatem od tego czasu bardziey starać się 
o odparcie iego powtatzanych uderzeń, iak 
o dalsze zachodzenie lewemu skrzydłu iego. —  
Bitwa stała się wtenczas p o w sze ch ną , i na 
wszystkich punktach rozpoczął się naygwał- 
townieyszy ogień dzia łowy.  Nieprzyiaciel  
pokuszą! się kilkakrotnie z natarczywością 
pokonać lewe skrzydło Saskie, ponieważ przez 
zaięcie lasu spodziewał się odciąć zupełnie 
prawe s k r z y d ł o ; przypłaci ł  ón k r wa wo  to 
pokuszenie siev.i został  odpartym. —  Xiażę 
S c h  w a r z  e nb  e r g  korzystał  z tćy stanovv’ią- 
cey chwi l i , i kazał  przeyśdz iednemu bata- 
liionowi Hieronima C o l l o r e d o  po iednem 
mieyscii bagną,  które dla przebycia piechoty 
za możne uznano; bataliion ten brnąc w w o ­
dzie aż po kolana wpośród nayniocnieyszego 
nieprzyjacielskiego ognia, p r zy b y ł  do schyłku 
w z gó r ka ,  i zdobył  go szturmem z iak nay- 
większą odwagą;  został ón u prawdzie znowu
A  2
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o ka w a ł  drogi odparty,  lecz gdy lekka iazda 
Saska natar ła ,  a Feldmarszałek • Porucznik 
B i a n c h i  Majerowi  S z e n t  ■ I v a n y i  z puł­
kiem A l v i n t z e g o  w iednymże czasie na 
nieprzyiaciela uderzyć r o z k a z a ł , przeto pje 
chota rossyyska aż na wzgórek za P o d u- 
b n i e m  odpartą została.  Wpośród tego czasu 
pokusił  się nieprzyiaciel jeszcze raz na sa­
mym  końcu lewego skrzydła swoiego,  ude­
rzyć z przewyższającą liczbą iazdy swoiey 
na naszych. Jazda Saska ruszyła przeciw 
przodowi nieprzyiaciela, gdy tymczasem bry­
gada lekkiey iazdy  naszey z boku uderzyła 
na niego. Przez to uderzenie zapędzoną zo­
stała iazda nieprzyiaciela za piechotę iego, 
a noc potyczcę koniec położyła.

Przez posunienie się na przód naszego 
lewego skrzydła ,  zagrożonym został z\yi izek 
nieprzyiaciela z R o b r y n i e m  , którego pod 
zasłoną nocy znowu odzyskać się starał. — . 
Nieprzyiaciel obrócił  noc z dnia J2go na 13 ty 
na cofanie się,  zostawiwszy na pobojowisku 
przeszło 3000 ludzi w zabitych i ranionych.—  
' 'ała Austryacka i Saska iazda ścigała lylna 
straż meprzyiacielską, składaiącą się z 7 dc 
goo^ iazdy,  kilku puł ków  strzelców i lekkich 
bateryi.  ■—  Pod S t r y c h  o we n)  uderzyły 
lia nią dzielnie dwie brygady iazdy F r ó h l i -  
c h a  i Z e c h m e i s t r a ,  co przyśpieszyło cof- 
ń te nie się iey do K o b r y  ni  a. —  Przed K o ­
b r y  n i e m  stanął znowu nieprzyiaciel, i zda­
w a ł  się go chcieć bronić;  lecz sprowadzone 

' z pośpiechem lekkie baterye nasze, odwróciły 
go ogniem swoim od tego przedsięwzięcia; 
cofnął  się zatem spieszno przez miasto i przez 
rzeki M u  c h a  w i e c  zapal iwszy most na 
n i e y : ugaszono iednakże ten pożar wsam
dobry czas,  przezco część naszey przednićy 
Straży rzekę p^zebydź mogła. —  Nieprzyiaciel 
zapędzony ta rzek^ M u c h a  w i e c  na bągna, 
pociągnął  teraz drogą wiodącą do R a t  u a

Jenerał - Major Xiążę H e s s e n  - Horn-  
b u r g ,  który w chwili naybardziey stano, 
w i ą c e y , odebrał rozkaz przedarcia się ze 
swoią brygadą z prawóy stiony P o d u b n i a  
ku bagnó"m, od nieprzyiaciela za nieprzebyte 
trzymanym,  dopełnił go w sposób iak nay- 
chlubnieyszy z szczególnieyszem ukontento­
waniem Xiążęcia S c h w a r z e a b  e r g a .  M a ­
jor . P o r u  b ś z k y  szczególniey się przy tern 
popisał;  Pułkownik A n d r a s s y ,  iak© też 
ca ł y  pułK Hieronima C o l l o r e d o  utrzymali 
dawną swoią sławę. —  Feldmarszałek-Poru* 
cznik B i a n c h i  obiął  z własney chęci do-

w ó d z t w o  nad brygadą L i  l i  en b e r   ̂
ta w nayinoenieyszym stata ogniu, a ^  
L i l i e n b e r  g zleciał  z ż a bie go  . 
konia. —  Tenże Feldmarszałek c h w a l i  
szczególnieysze męztwo Majora S z e n t -  
n y i ,  który dla słabości P u ł k o w n i k a  
dził  pułkiem A l v i n t z e g o .  —  Jen‘ t \p' 
l i c h  ścigaiąc dnia i3go nieprzyiecie‘a 
zaram C e s a r z a  i B l a n k e n s i e i u a  > ^  ̂ 
z y ł  now y dowód swoiegó z roztrop 
połączonego męztwa.  r er-

Jenerał iazdy Xiążę S cli w a r z e ń  
nie może dosyć Wychwal ić światła 1 1 j|) 
zwoitych urządzeń Ces. Francuzkieg0 /
Hrabiego R e g n i e r ,  tudzież o d w a g 1 j. )i 
z tw a  w o j s k a  Saskiego które-acz  nie .fi|j|« 
czne iak C. K. korpus po si ł ko w y ,  
z nim iednakże sławę wypadku tey 
uwi uczonego skutkiem zupełnie poW>yf atś(

Xiążę S c  h iv a r z e n b e r g chkca*1 . ,,,31 
bardzo Jenerała - Majora S t u t t e r h ^ 1 .i» 
Szefa swoiego Jenerał - kwatermistrzów'^.jj- 
sztabu; daie oraz artyleryi to chlubne^  
dectwo , iż z ło ży ła  na nowo dowody ô' 
kiey swey w a r t o ś c i ,  i że przez 
wnieysze działanie,  przyłożyła  się istot cj(li 
szczęśliwego wypadku bitwy. Nieptzf^O' 
strzelał po naywiększey części z dział 
funto wyc h,  nie mogąc wcale zgaś* J  
óciofuntówych dział  naszych,  które s- vsMj 
ciągle iak nayskutecznieyszy ogień «a gp/ 
nieprzyiaciela i na działa iego. -  
nasza wynosi około 1300 w zabitych,  ‘ eF 
nycli i zabłąkanych. —  Xiązę S c h w a  
b^srg obiecuie w kilku dniach o l ‘ cz",' \ei1 
ców mnożących się co godzina,  tu o j/r 
stracie nieprzyiaciela, dokładną dadź "  
mość.

-------------------- . st /
K u r y e r  L i t e w s k i  umieścił na

iace rapporta:

R a p p o r t  V i c e  - K r ó l a  o p o - y  c 1
d n i a  25,  26,  i 27, L i p c 3- ^

Nayiaśnieyszy P a n i e ! Mam h°n°r 
słać W .  C. K.  Mci rapporta o P°tb j;0- 
d. 25,  2Ó, i 27. Lip c a ,  do których 
pus,  dowództwa moiego, należał. -  
załeś W. C. K. M. Neapolitańskąfen>« 
vvi dowodzącemu iazdą udadź się z P j r 
ko w i c  do W i t e b s k a ,  a mnie za}eCąeji.kit!̂  
da‘dź pod iego rozrządzenie 8 pył^ 
piechoty. — • Przed O s t r e w  n e m , gjjp 
nieprzyiaciela Król  N^ap:, i kilkakr0
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Waleryą szczęśliwie nań uderzył.  —  Blisko 
600 ieńców i" 3 dział było owocem tey ro-
s p ra w y,   Jenerał dywizyi  D e l z o n  doniosł
mi , że pułk 8 kilkakroć chwalebnie w a l ­
czył. —  Dnia 26. Król  Neap; otrzymał roz­
kaz postępować na W i t e b s k ,  a  ia nnaiem 
c'aguać z dy wizya  piechoty dla wsparcia o-
^rotu*iazdy.  __ Przed śniadaniem udałem się
do Króla Neapolitańskiego-i  z nim naznaczy- 
łena godzinę wzaiemnych poruszeń. Rozka-  
załetn is tey  dy w iz y i  iazdą, a zas i4' eT 
^Jwizyi  i gwardyi  zaleciłem z  ty łu  postępo­
wać w szachownicę o milę. Droga przecno- 
dziła przez lasy. —  Pułk  8- piechoty musia 
Walczyć z nieprzyjacielem dla otwarcia dro- 

5 która ta mo w ała  piechota Moskiewska.
^  godzinie 10 zrana,  pułk rzeczony w y p ę ­
dziwszy z  lasu wszystkich strzelców Mo- 
*kiewskich spotkał nieprzyiaciela uszyko wa­
nego na górze pod zasłoną licznćy artyle.  
r>’J» zabezpieczonego z lewey strony gęstą 
PUszcza, k lorey  bez rozerwania szykó w prze­
j d ź  nie podobna było.  Jen: O s t e r m a n
* korpusem dwóch dywizyi  piechoty, zaymo- 
^ ał to ważne stanowisko. —  Rozkazałem 
•en: D e l z o n ,  prowadzącemu 13 dy w iz y a ,  
Uszykować się do at taku , stawiać pułk Kro- 
ato.v na lewey stronie drogi w linii rozwinie-

> pułk 84ty w kolumnę ściśniony,  a  ba- 
hłliion wuli^żcrów i pułk p2gi na pr aw ey  
*tron e rozstawiono w szachownicę bataliio- 
trani!. —  Z w ie D ą  natarczywością rozpoczął
* ę attak; Kroaci 1 pułk 84 odparłi  bataliło- 
'y  przeciwne. — - Jeu: H u a r d ,  dowodzący  
ym attakiern, pokazał  zdolność róvvną rńę-

Zlwu swoiemu. Na prawey stronie wolty- 
£̂l'o\vie 1 pzgi pułk doświadczyli  większego 
P°r u ; musieli przechodzić l a s y ,  z nich wy- 
rpować i szyk owa ć się pod ogniem nie- 

? l iyiacielskim, tu z naywiększą  siłą działa- 
^ cy^ .  Po wielu trudach Jen; R  o u s s e 1 
p -^Parł nieprzyiaciela z lasu, i stanął na po-
* > Uzeba b yło  ca<ey waleczności żołnierza 

Oporu wodza do uskutecznienia tak trudne-
^  attaku. —  Tymczasem środek i lewe 

rzydło,  nie wiedząc  o opóźnieniu prawego,  
lee Przesiały* ścigać* nieprzyiaciela.  Moska- 
sj Widząc, że icn. lewe skrzydło utrzymuie 
\vV rusiy>i odwodowe si ły  ua wsparcie pra- 
Ą S° » które natarczywiey  było  pędzone, 
^^utern Kroaci i pułk 34 wzaiemnie ustepo- 
j r̂ c musieli , i skrzydło podali.  Wtenczas 
, Neapol: ze z w yc z a yn ą  sobie świetną 

^hioieią,  g dy by b ły s k a w ic a ,  uęlerza z i a ­

zdą,  i wstrzymuie nieprzyiaciela. Szef b a­
ta l ionu R i c a r d  z kompaniią karabinierów 
pułku 8. rzuca sie na czele artyleryi; szef 
bataliionu D e r  n a y  i kapitan B o n e r d e l l e  
zr2ądk._ od w agą  utrzymuią kolumnę armat 
w  zupełnym porządku. Tymczasem Jenerał 
R o u s s e l  wychodzi  z lasu, kolumną z 92 puł­
kiem uderza,  i stanowisko zd o b y w a .  Kro­
aci i pufk 84 wsparci przez 2 batali iony . 
z pułku 106, dotąd będącego w od w od zi e ,  
odzyskuią pierwsze korzyści.  A  tak w s z y ­
stko naprawiono.  Opanowal iśmy nakoniec 
stanowisko tak silnie bronione. —  Wypo- 
cząws zy  kilka chwi l ,  zebrawszy  r o ty  i na 
nowo uformowawszy kolumny , zaczęliśmy 
nową gonitwę , i wkrótce wyparliatny ze 
wszystkich stanowisk , iakich tylko sta- 
f a ł  się bronić nieprzyiaciel.  T y m  sposobem 
zbl iżyl iśmy się o railę do W i t e b s k a ,  i tam 
0 9 godzinie wieczorem stanęliśmy, W  dru- 
giey linii na drodze rozłożyła się dy w izy a  
i 4ta maiąca uważać brzegi D ź w r n y .  Gwar- 
dya  standa z tyłu w p r a w o  względem i3tey 
dywizyi .  —  Dnia 27. W .  C K. Mość rozka­
załeś , ażeby  ia-zda i 4ty korpus daley po­
stąpiły ku W i t e b s k o w i .  D. tego 14. d y ­
wizya  stanęła na czele. Jenerał brygady 
B e r t r a n d  de  S y y r a y  wysłany z 18 puł­
kiem lekkiey piechoty i 3 kompąoiiami wol- 
tyżerów op anował  wieś,  którą n eprzyiaciel 
osadzał na prawem skrzj’ d l e , a zatem po­
szedł górami,  i wszystkie opanował.  Reszta 
dy wizy i  postąpiła na p^zód w  oczacli nie­
przyjaciela.  Na lewey stronie drog i , us z y ­
kowała  się artylerya , zgasiła nieprzyiaci ;1- 
ską , i zmusiła Moskali do cofnienia swoiey 
linii od brzegów parowu za most spalony. 
Jen: B r o u s s i e r e  korzystaiąc z tego poru­
szenia w e c z n e g o ,  przeprawił  się przez rze­
kę z swoią d y w i z y a ,  i pod zasłoną silnego 
ognia artyleryi uszykował  swoie *pułki w 
szachownicę,  w podwóyne kwadraty.  K w a ­
drat 53 pułku b y ł  naybl iżey  nieprzyiaciela. 
Jazda Moskiewska po kilkakroć chciała szar­
pać kwadraty ,  lecz ogień i stałość ią zasta­
nowiły.  (Tu następuią pochwały OJflccrów.) 
Przedstawuię W .  Ć. K-" Mci stan poniesionych 
strat przez i^sta i 1 Vą d y w iz y a  w tych 
rozmaitych gonitwach. Lecz stratą naydo- 
tkliwszą iest Jener: R o u s s e l ,  który w  nocy 
wzięty  za nieprzyiaciela,  został  zabiLy,  kie­
dy W . C  K.  Mość obieżdzałeś podsłuchy.—  U ’ 
praszam o względy W .  C K.  Mci dla office­
l ó w  i żołnierzy ,  którzy się naylepiey popi­



sal i ,  o~aź dla w d o w y  i dzieci Jen: R o u s -  
sel .  —  Iestem z naygłębszem uszanowaniem 
N. Panie!  VV. C. K. Mci nay przy wiązańszy 
syn i wuerny poddany :

E u g e n i u s z  N a p o l e o n ,

R a p p o r t .  d o  C e s a r z a  od K r ó l a  N e a -  
p o l i t a ń s k i e g o  z Katuszewa dnia i.

S i e r p n i a .

N. Panie! Dnia  24. Lipca wieczorem 
przybyłem z P  o ł o  c k a do B i e s z y ń k o w i c .  
Dnia 25. w nocy odebrawszy  instrukcye po­
ciągnąłem dla złączenia się z pierwszym kor­
pusem l a z d y ,  i oparcia się wspólnie o W i ­
t e b s k .  Vice - Krół  Włoski  miał nas wspie­
rać.  Jen: Hrabia N a n s o u t y  ruszył wiec 
z g łówney kwatery  B u d  z i ł  o w a .  Z łąc zy ­
łem się z r r n  wtenczas,  kiedy na górach pod 
O s t r ó w  n e m walcząc z nieprzyiacieiero, iuż 
b y ł  zdobył  dział 3 i swoie pierwsze stano­
wisko utwierdził.  Przednia straż Jen: B r u y -  
e r e ,  pod uowództwem Jenerała P i r e ,  śmia­
ło i roztropnie uderzy wszy , olrzymała  te pię­
kne trofea. Jen: O s t e r m a n  przybywszy  r a ­
no z W i t e b s k a  z całym swoim korpusem, 
Stanął o kilkaset sążni z t y łu ,  i piechotę nad­
stawił.  Natychmiast nagle ruszyłem ‘dywi- 
zyą  Jen: St G e r m a i n ,  iey brygady w linii 
rozciągnąłem,  i całą artyleryą postawiłem. 
Potem o 50 sążni postrzegłem pułk dragonów 
M tskiewskich występujący z la s u ,  i foromią-

uderzyłem,  i wielką klęskę za da ws z y ,  do u- 
stepu zmusiłem, Chciałem si utrzymać xf 
tern stanowisku,  aż do przybycia diwizyi 
D e l z o n ;  lecz nieprzyjaciel korzystaiąc z la- 
su,  na moiem skrzydle prawem położonego* 
posłał  około )2tu bataliiouów w g.roiekci® 
przewyższenia moiego skrzy dła , i zmuszeni* 
tym -sposobem do opuszczenia stanouisk3 
inoiego. D w a  z tych bataliionów wystąpi'  
wszy  z l a s u ,  iuż zmuszały brygadę praw’3 
do -ustępu. Drugie dwa  bataii iony iuz by- 
ł y  w y s z ł y  na le w y  pułk kiryssyerów , 1 n3 
8017 puł k ułanów Pol.  W  iednóy prawi® 
chwili te 4 hataliiony b ył y  napadnipne i zd'  
szczone,  z lewey strony przez uł a nó w ,  4 * 
pwiwey przez brygadę cudzoziemską. Rza<f j  

ko kiedy  widziałem iazdę bifącą na pieehdi 
tę z większą odwagą i korzyścią.  —  T y 3ł 
czasem przybyła d/v. izya D e l ^ o n a  P<j» 
słałem ią po za D ź w i n ę  na zaięcie stanO'| 
wiska grożącego z tyłu Moskalom.  T o  iedn3 
poruszenie wstrzymało nieprzyiaciela na pr3'i 
wem skrzydle;  natychmiast cofnął swoie b*' 
taliiony do środka na zasłonę rozpoczęteg3 
ustępu. —  D w a  batal ony z 3go pułku lek* 
kiey piechoty statecznie odp.erały attak pi? 
choty . nieprzyiacielskiey , i zasłaniały czoitf 
moiey linii. Artyleryą naywiększą  k l ę ^  
zadała uieprzyiacielowi: dała ogria pizesz*0 
1500 razy  o pół  wystrzału.  —  Otoz. JS. P3 
nie! wierne opisanie potyczki  pod Os t r o "
..   którey owocem lest 8 dzia ł  zdoby'w n e m ,J  ^  r  J  J  Ł  t a o u  f  1  U J  I  c l  * r  v  u i   ̂ i i 1  o  1  u  o c c i l i i  i c j i  i *  1 < 1 1  c e n - '  j

cy  się na prawym boku cudzoziems: bryga- Mych,  około 700 ieńcćw wziętych,  i okoł3 
d y ,  z którą się wtenczas tam znaydowalein.  óooo Moskałów zabitych , lub raniony^' 
W  iednym momencie czoło zmieniono na W .  C. K. Mość mogłeś osulżifc o stracie ni®' 
p^awo,  uderzono na nieprzyiaciela,  .złama- przyjaciela,  kiedyś przejeżdżał pobolowisk3’ 
11, ,  i prawie zupełnie zniszczono. Drugi at- —  Listem moim , pisanym z pola b i t w *  
tak brygady P  i re pod dowództwem Jenera- doniosłem W. C K. Mości o pięknem pop1' 
ła  Hrabiego O r n a  no nastąpił  r» grobli,  saniu się Jenerałów kierujących remi attak3 
lecz ogień ręczney broai go zatrzymał.  Na- mi: w rapportach tu przyłączonych ziiayd*1*
uczyvvszy się od ieńców,  że walczyłem z ca­
ły m  korpusem O s t e r m a n a ,  rozkazałem dy* 
w z y o m  Jen: D e l z o n  i B r u u s s i e r  w y ­
stąpić na liniią. Ruszyłem też na przód dwa 
batai iiony 8go pułku l ekkmy piechoty,  któ­
re W. C. K. Mość fano oddałeś do moiego 
rozrządzenia.  Postawi łem one koło lasku" na 
lewetn skrzydle moiem będącego. M>a!y o* 
ne wspierać pierwszą  brygadę iazdy,  którą 
Ogień piechoty mógł zmusić do ustępu. Na -  
widok tego obrotu , W£$® 3, bat iliionj Mo­
s k i e w s k a  przeszły z lewego skrzydła  na prz rd

W| C. K. Mość imiona mężny c ii , s z c z e grrO‘‘
niey celuiących. Niech W.  C. K. Mość P
zwoli  prosić o nagrody sprawiedliwie zas jii'
zone. ( Tu ntulcpuin pochwały. ) Ieste
VY. C. K, Mości przywiązanym bratem.

J o a c h i tn N a p o l e o n .

D r u g i  R a p p o r t  K r ó l a  N e a p o l :  d o  ^  
s a r z a ,  d. 2. S i e r p n i a .

iazdy  moi e y ,  w zamiarze spotkania rzeczo.

"Nayi  iśnieyszy Panie! —  W  nocy z d 3.1* 
25. na 26. Lipca  odebrałem pismo W  L li-

M c i ,

wych dwóch bataUiouow. Zaraz  w.ęc na me artyleryą i d y w i z j ą  Jen; D e l z o n .
zaleca! u:e rozpoznać oieprzyiacid3



^yłem więc c a ły  pierwzy korpus iazdy od- W i t e b s k a .  Oto * N. P an ie 1 opis rosprawy 
^Oflowey, i 2 bataliiony 8 pułku lekkie/ d. 26. w którey podług doniesień wszystkich 

>•- -'-■-■•‘ -- o  H d z o n a .  ieńców j z b i e g ó w ,  nieprzyjaciel  miał  do ­
świadczyć większey klęski,  aniżeli wczoray.  
Śmiało można l iczyć około 3000 zabitych.  
Liczba  ranionych daleko większa.  ( Tu na- 
stępuią pochwały ojficerów. )  O  gonitwach
dnia 27. nic nie powiem W .  C. K.  M c i ,  po­
nieważ wszystko sam widzia łeś;  i ia nic 
rviecey nie c z y n i ł e m ,  oprócz spełnienia two-

"_«w uw cj ,  !  j   ̂ Ł
Pychoty;  2 tyłu poszła d y w i z y a  D e l z o n a  

niilę od O s t r o w n a ,  przednia straż moia 
sPotkała tylną nieprzyjacielską. Stali Mo­
skale za parowem przepadzisty m z znaczną 
®*łą piechoty i artyleryi, zasłonieni z przo- 

,u i boków przez gęste lasy. Za  zbliżeniem 
Sl?i  odezwały się działa.  D w a  bataliiony 
P°szly naprzód dla wstrzymania piechoty,  
Przed którą czoło iazd.y iuż cofać się zaczę- 
° ‘ , T y mczasem przysz ła  d y w iz y a  D e l z o -  
a * zakończyła  działanie iazdy. Po uczy* 

B'onych przez" Vice - Króla przygotowaniach,  
roszono przeciwko nieprzyjacie lowi ,  i pa- 

przebyto. Brygada iazdy cudzoziem­
c y  poszła w górę D ź w i n y  zasłanaiąc le- 
c-e skrzydło nasze. Druga część dywizyi  ■ 

lgnęła droga,  gdy tymczasem V i c e - K r ó l  
.Pierał piechotę Moskiewską.  Kiryssyero- 
Ie zostali się za  parowem. Artyleryą  u- 

‘  anOwionD w baterye. W ielka  puszcza 
T a n i a ł a  moie skrzydło pr awe ,  a liczne 

Zlviady obiaśniały.  Z wielką dzielnością 
Pwzono- nieprzyiaciela od parowu  ̂ aż do 

rugiego stanowiska, gdzie miał odwód.  Stąd 
zaiemnie naprowadzi ł  nas do rowu.  Od- 

Par i siny raz drugi ,  lecz i powtórnie znatar- 
„ nas pędził.  Postrzegłszy w szere- 
S o/l zamieszanie,  rozkazałem kawaleryi  u- 

erzyc na kolumnę piechoty,  zuchwale cia- 
gnącą przez równinę. Dzielni Pola cy  Wpa- 

wtenczas na Moskiewskie hufc ; żaden 
^to.wiek nie umknął ,  żaden nie poszedł w  

s'Cv?olą;  wszyscy  polegli, niedobitki aż wie- 
^ ś c i g a n i ,  śmierć znaleźli. Natychmiast u- 
drat°n° w b5t)t:iy  do attaku,  wszystkie kwa- 
Q . y  bataliionowe piechoty , tudzież Jen: 
sk*r a ' d i n  -prowadzący bataliiony na lewem 
tkty ’ za danym rozkazem czoło zmnie- 
hiec 114 f)raw0,  1 m s z y ł y  na wielki gości- 
Dij T  ty ł  niepizyiacielow'i; toź samo uczy- 
Pułk' _ a d i ° ny_ ‘eg° dywizyi .  Jen: P i r e  z 8 
11 de lCl?  llUzarów udał się w p r aw o ,  i silnie 
lec/2 na lewe skrzydło nieorzyiacielskie; 
Zba", r,0viT  i âsvr» opóźniaiąc iego postęp , 
a z}, y  nieprzyiaciela. Cala d y w i z y a  po- 
wVst23 Pu k ie m  na gościniec, la zda
pule £P? 'va ł a  Przez Pa górki przed 5 czy ó 
ka2 1 iazdy»  ̂ do których z dz ia ł  strzelać
W W tern stanowisku zastałeś mię
Dr-,,.:'' M oś ć,  i dałeś rozkaz ścigania nie-* * .1t>r.' v. • K. M oś ć,  1 dałeś rozkaz ścigania nie-

. y.iacióf ; odprowadziłem więc ich przy od-  J; .
Sl° bębna> nad rów o 3. ćwierci mili od noszące,  iż N. Cesar

więcey  me czyr.. 
i ch r o z k a z ó w .  Iestem etc.

( Podpisano ) :  J o a c h i m  N a p o l e o n ,

Gaze ty  W a r s z a w s k i e  donoszą co

następuie;
Doszły  nas tu wiadomości,  iż w d. i t .  

Sierpnia wo ys k a  Polskie ruszyły z M o h i -  
l o w a d o S z k ł o w a ,  d.  12 do O  r s z y ,  d. 13. 
do R o m a n o w a ,  d. 14. między S a d a m i  i 
K r a s n y m  złąc zył y  się na chwilę z wie l ­
bieni woyskiem dążącem do S m o l e ń s k a ,  
i na drodze miały szczęście spotkać W .  N a ­
p o l e o n a .  D. 16. z łąc zył y  się znowu z tern­
i e  wielkiem woyskiem w bliskości S i n o .  
l e f i s k a  —• D. 17. dany b y ł  rozkaz prawe­
mu skrzydłu z w oys ka  Polskiego składaią-  
cemu się uderzenia na przedmieścia S i n o  
l e ń s k a ,  gdy tym czasem woyska Franeuz- 
kie postępowały z lewego. —  Od 4tev zrana 
dnia 17. flankiery ucierały s ię ,  lecz dopiero 
koło  południa pr aw dz iw y  zaczął  się at t ak,  
który trwał  aż do póżney nocy.  Lubo w o y ­
ska nasze zabrały  przedmieścia i pod same 
podsunęły się mury , nieprzyjaciel iednak z 
poza tych m ur ów ,  które niezmiernie grube,  
często czyni ł  w yci ec zk i , lecz w k r ó t c e  potem 
ustępować zaczął.  Oddziały pułku 1-5. w e ­
sz ły  naprzód do miasta.

Strata nasza nie przechodzi wraz  z Of- 
ficejami rooo ludzi. C ał e  wielkie w oy s k o  bę­
dąc świadkiem waleczności P o l a k ó w ,  oddaie 
sprawiedliwość ich m ezt wu,  a szczególniey 
Nayiaśnieyszy Król  Jmć Neapoli tański , pod 
którego tego dnia zostawało do w ódz tw em ,  
a który naypochłebnieysze względnie nasze­
go woyska N. Cesarzowi przesłał  doniesie­
nie. —  Iuż tedy  wielkie woysko postępuie 
za  uchodzącym ku M o s k w i e  nieprzyiucie. 
lem,  któremu o 6 mil za  S m o l e ń s k i e m
znaczną iuż zadało klęskę.

Otrzymaliśmy listy z W a r s z a w y  do- 
»ee.  iż N. Cesarz N a p o l e o n  przed-



óoo

i  ewział  podróż z W i t e b s k a  do T y  t a t y  Jen: T o r m a s o w a  i K a  mi  e ń s k i ? £0., zy
T»T .. n ______1 . c  J __ . „ i  -----  i . » z _  nOSZeU1’.;W  y  sz  ( n a  gościńcu z O r s z y  ku S m o l e ń ­
s k i  W’ i). Podług wszelkich dom-'słów przyy- 
dzie podobnojś wkrótce do walney b i t w y ,  
ponieważ zdaie się,  iż woysko rossyyskie '  
z którem się także złączył  korpus B a g  ra - 
t i o n a ,  a które około 150.000 wynosi ,  sta­
nie między S m o l e ń s k i e m  i M o s k w ą .

Cesarz N a p o l e o n  utworzył  dla Wo- 
iewództw P o ł o c k i e g o  i M i ń s k i e g o  o- 
sobny rząd centralny, którego Szefem Xiącia 
R a d z i w i ł ł a  umianował.

Dnia .26. wieczorem przybiegł goiiec
z W i l n a  do W a r s z a w y  z tą wiadomość

l a ,  a utarczki między francuzką przednią
strażą i tylną strażą rossyyską, ciągnęły się 
aż na 6 mi! z > S m o l e ń s k i e  m. — Niewia­
domo ieszcze dokładnie, co wiclkie woysko w 
zabitych i ranionych utraciło; tyle tvlko w ‘e- 
m y , iż woysko polskie utraciło 72 Ojficerów 
i że 5 Jenerał' w polskich częścią zabito, czę- 
jci t raniono; między pierwszemi ma bydź.le- 
neri ł  G r a b o w s k i ,  między drugiemi Jene- 
rał  Z a  i ą c z e  k.

Z P r u ż a n y  donoszą pod d. i i .  Sier­
pnia co następnie: „Odciete  dywi z ye  z kor­
pusu Xc.a B a g  r a n  o n a ,  pod dowództwem

d ą c e , też same,  które zuchwale post 
o a K o b r y ń ,  usi łowały  przerza.ąc SJI; ’ ĉi) 
przeszły J a s i o ł d ę ,  napadniotie przsz 

■ - "  a 111 e r
1 -Saskiej?

S c h w a r z e n b e r g ą  i Jen: R e g 11 ,l
w ftdców 
P

W oys ka Austryackiego
bite w przeprawie przez rzekę pod

n ą ,  porażone w wąwozach pod K 1 <■ 
ratuią się ucieczką. Za  pierwszą ’.via 
śeią o postcpie wo ska 
kły  wszystkie podiazdy wys ł  
skrzydła.  Nieład i zamieszanie panutą 
łem vvoysku.‘ ‘

Austiyackiegf  e?t
v wys ł a ne  z 1 . J
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iż N. Cesarz N a p o l e o n  pociągnął zwiel- 
kiem woyskiem ku S m o l e ń s k o w i ,  i że 
Rossyanie d. 16. 17. i 18. b, rn. pobici zo­
stali. Dnia 28 w nocy przybiegł drugi go­
niec z dokładnieyszemi doniesieniami, z któ­
rych dotychczas wiadomo to ,  co nastepuie: 
Wielkie w o j s k o  stało dnia 15. przed S m o ­
l e ń s k i e m  (miastem starey budowy,  0p:r- 
sanem głębokiami rowami i wysokiemi mu- 
rami).  Tatn spostrzeżono pierwszy raz 
większą część woySka rossyyskiego. Tegoż  
dnia zaszły  znaczne utarczki między forpo- 
cztami; dnia 10. zdobyto szańce polowe i oko­
py przedmieść; dnia 17. rozkazał  Cesarz N a- 
p o l e o n  p r zy p u ś c ć  szturm do miasta; pu­
szczano do niego bomby i granaty , zapalono 
ie, i Wzięto po óciogodzinnym zaciętym od­
porze Załoga składająca się zp batalii on ów 
piechoty , 4 pułków kozattów i uzbrpionych 
mieszczan, cofnęła się ieszcze przed ukoń­
czeń "m szturmu. ■ Miasto równa się pogorze­
lisku. Stratę Rossjmnów w zabitych i ranio­
nych. podają na 12000 ludz i ;  30,000 ień- 
ców , 50 dział, '  i wielka liczba wozów z amu- 
•nicyą i bagażami,  dostały się w ręce zwyc ięz ­
ców. Cesarz N a p o l e o n  i Kroi N e a p o -  
l i t a ń s k i  ścigaią uciekającego nieprzyiacie-

do iflT
W  W i l n i e  podano przez druk 

domości publiczne yf pismo następuiące> jC|i 
t Odezwa do Ńiemców > zacbęco.i|ca 

do iedn uczenia sie pod chorągwie 0)  
i honoru. ^

N i e m c y !  Zaco woiuiecie z
Przechodzicie iey granice, po nieprzyio^Jł

Od .W'obchodzicie się z .ey ludami,  które
wieków- w statecznćy z wami zostawały P,
iazni ,  tysiącami waszych ziomków 
sw.óy ziemi przyympwały,  taleuta w3Sl?*i 
g r a d z a ł y , waszy m zarobkom i practWj1 
zatrudnienia nastręczały. Cóż viras 1
do tey niesprawiedliwej  zaczepki? s‘( 
tylko dla was stać się może.  a skończy (lf  
na śmierci tysiąców waszych braci ,  1 “ 
śpieszyć zupełne ich uiarzmienie.

iestAle cóż!  ta zaczepka nie i"St 
dobro wolnego waszego namysłu ; zdrowy ,c
rozsadek; uczucie słuszności ręczy za to;

steście narzędziem obtey'przemocy,  
to tylko czyha,  aby  nieszczęśliwą Karol5, 
pełnie uiarzmić! J

N i e m c y !  Nieszczęśliwe i iiajfciebi1 jj, 
rzędzia,  użyte do osiągtiienia dumnego .{| 
n a b i e r z c i e  m e z t w a ,  i p o w s t a U  f

‘Portugalczyków uCl?yio-

P o ,r “ ' ,v 
przypomniycie sobie,  ze od wieków 113 
was historya ludem wielkim,  biegły,n '' (j- 
miesle woiennem i pokotu; niech was f  - 
kład Hiszpanów i
stateczna i tęga wola narodu zujc*---.. C,c 
że zamachy i jarzmo obcych. Jesteście ° j(0. 
m 1 ę z e n i , ale n i e  z n ę k a n i  i n i e  w } 
d z e n i .  Jeżeli iest wielu pomiędzy 
z wyższego stanu, którzy z a p o m n i e l i  na

ku oyczyznie obowiązki  ; tedy n,e'j<}ulf
w i ę k s z a  l i c z b a  l u d u  w a s z e g o  uft 
się z prawych, walecznych, czułych nâ

sK

larzina obcego, wiernych Bogu o ycz)1
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puiace stanowiska: Korpus Hrabiego W i t t .  

‘  ,  ̂  a..;» ęif. w B r a s ł a w i u ,
g e n s t e i n 3 

• ‘ 3ci
5ty

znayduie się w J 5 r a 5 i « ...............
D e d y  a i e ; Ąty w Na  w ł o -  

*+«■ w  N o r o g r a -2s'1 1 3C} l: % " l Vo s V y  , 6ty w  N o

W y ,  których zwycięzca  przygnał  na 
granice Rossyi, rzucaycie chorągwie niewoli ,  
łączcie się pod znamiona oyczyzny wolności 
i chwały narodowey,  które .się formuią pod 
Opieką 3. Imper. Mci moiego Naymiłościwsze-
go Pana. On wam przyrzeka pomoc wszy- ■■ -Ł—  *,ek. jeuci«- — ' 220 ; 3go
śtkich mężnych Rossyi rycerzy z 50 miliionów * ku  Poty c, a strażą P °^ ,cf_on^ „ aa v . które- ■ . 1 , \ 1  * - - '  * /1 o  o tp T V t u  ,

c e
-  * J-'1 w - u

d z i e .   -Od dnia 2igo czym  n iep rzy ia cie l
w iększe p o r u s z e n i e ,  co dało powód do kil-

^ntvczek. Jenerał - M ajor K o r f  dowo-
- 29-0 i  3 g o

  . - j ------ 1 . '•o* ' ***“ ■“ r  •'.„ina strażą  p -'.cif. n a p a d y ,  k tó ic
swoich poddanych, którzy poświęcili  się do dzący y Q̂ parł w » zy  .cj^cu do D z i s n y -
ostatnićy kropli krwi  w yl ew u walczyc  za  ’  cjel c z y n i ł  ° ^ ^ re jego z a r z ą d z e n i a

p o d le g ło ś ć  i c}lWał ^
perator Imć ......, f « d e r  raczył mi Udało mu się przez mącirc iv6.  . ..  ^

~a~- Wstrzymać na tem mieyscu nieprzyjaciela 
pomimo daleko w iększey liczby iazdy iego , 
a  konna artylerya pod wodzą Jenerała - Mą- 

’ ,-„u;pę?a K u t a i s s o w a ,  przym usiła go —  W zięliśm y _w

nieprzyiaCI

N

rozkazać, abym wszystkich walecznych offi- 
terów i żołnierzy Niemieckich w z y w a ł  do 
'ormuiącćy się L e g i i  N i e m i e c k i e y .

Dowódzcą ićy będzie ieden z  Xiążąt 
iemieckich, który dał  się poznać szczegól- 

bl®y okazanemi dowodami przywiązania do 
sprawy oyczystey przez swoie poświęcenie 
Sję i czyny. Pierwszetn iest iego przedsię­
wzięciem , wrócić N i e m c o m  w y d a r t ą  
Wo l no ś ć .

Jeżeli to wielkie przedsięwzięcie pomysl- 
J1? weźmie skutek,  wdzięczna oyczyzna o- 

r̂yie wiernych ićy synów,  rycerskim o ż y w i o­
nych duchem, świetną nagrodą.

leżeliby zaś skutek zamiaru nie b y ł  
szczęśliwym; N. Imper. Imć Pan móy Nay- 
miłościwszy zapewnia dla tych zacnych mę­
tów siedlisko i wolność pod łagodnem nie­
bem Rossyi  południowey.

N i e m c y  1 obieraycie a l b o  i ś d ź  ś l a ­
d a mi  o y c z y s t e y  c h w a ł y ,  i kosziowaćaa- 
Srody, iaka się należy męztwu i poświęceniu
się.

Albo ugniycie się pod jarzmem uciemięT 
ie*ha, które na waszych karkach c ięży ,  a  
Poniesiecie w korzyści w st yd ,  hańbę,  nędzę 
' Poniżenie; czeka was pogarda i s z y d e r s t w o  

tugich narodów,  a  przeklestwo waszych
\ P«omków. ‘

j. Na rozkaz N a yw y z sz y  Imperatora Imci 
0Ssyys.  G łów ny  Dowódca woysk Ros.

B a r c l a y  de  T o  11 i.

y, ( Odpowiedz na tc odezwę w przyszłym  
‘‘'■'nerze umieścimy.)

jor a  Hrabiego
cofnieuia się ze strata, 

niewolą  Podpułkownika Wurtemberskiego , 
X ięcia  " H o h e n l o h e  - K i r c h b e r g  i 3o zoł- 
u ierzy, —  Naczelny W ód z chwali Jenerałów- 
^3 a j ord w K o r f a  i Hrabiego K u t a i s s o w d .6. Zglów ney  kw atery w J a ­

n i c z a c h  d. 27. C zerw ca 
(9.  L ipca)  i 8 ‘ 2. 

W szyśtk ie  korpusy pierwszego woj-ska 
hę połączyły, i w niydą iutro do obozu,

—„neao koło D r y s s y  nad D ż w i -  ■» właściwą im
m z
o b w a ro w a n e g o

W o / sk^na.  W o js k a  naszew ytrw ałością trudy, podczas ciągnieniu. w * * j
-łfc-jł. natężenia nieprzyjaciela clicącego od-- inrnuti!\r sktadaia-

zniosły Z W <
a. W szy ­

stkie natężenia
c i a ć  i a k i k o l w i e k  bądź z Koniu—
cych  pierwsze woysko,  tudziez us.łow: 
iego względem zajścia nam z prawey s 
nv byłv bezskuteczn em u Teraz zwre 
f /ś t  nayćcln eysza saht iego na lewe skrzy­
dło nasze > a' to w tym zamiarze , ab y  zaiął  
stanow isko  między 1 ws-zem. i 2giern Woy- 
skiem. —  Xiążę B a  g r a t i on m a rozkaz u-

derzyć na meprzyia 
przeciw ko niemu stoią. - 

rozkazu poczyniono 
woysko urządzenia. —
elkach,  zaszłych podczas przeprawienia si-j 
przez rzókę D z i s n ę ,  nie miała tylna- straż 
nasza żadnego do odparcia napadu. Jenem t- 
Porucznik Hrabia S z u  w a ł ó w  zniewolonym 

-stał dla ciężkićy choroby złożyć dowódz- 
- fmoe 1

/ani a  
stro- 

Łwrócona

a c i . e l sk i e  k o r p u s y ,  która 
. Stosownie do te- 
także W p i ś r w s z ć m  

Po ma tych poty-
   się

iała

Imperator Imć raczyłzo. .—
two korpusu swoiego. 
toż dowództwa powierzyć Jenerałowi - Poru- 

ti— u:„mu ■ O s' ter m a  n o w i T o  i -

Dalszy ciąg bulletynów rossyyskich.

Z główney kwatery w mia- 
■ steczku I k a s n i e  d. 25. 

Czerwca (7. Lipca) 18|2-

Dnia dzisieyszego zaieło woysk o nastę-

cznikowi H ra biem u
boku Jego ^Imperator- 

Czerwca ( 1 1*

s t o y ,  który  się przy 
skiey Mości zn ajd o w ał.

7. D nia 29.
LipcaJ 1812.

D nia wczprayszego w eszło w oysko do

A  3



*bj«u f imy D r y  s s i e .  pozosta­
ł a  się w wielkiey odległości a la uważania po­
ruszeń nieprzyiaciela,  lecz nie poftrzeżono 
dotychczas ani pośpiechu w iego ciągnieniu, 
ani też starań- w zasiąganiu wiadomości o 
iłaazem ftanówisku,

3. Z g łówney kwatóry d. 3. 
(1*.) Lipca.

2 Jaie lię ze wszech miar ,  ie  nieprzyis- 
ciel dąży  ze znakomitą liłą ku prawemu 
skrzydłu pierwszego zachodniego woyska.  
W ód z  naczelny r ie  zaniedba użyć pouze- 
hnych kroków do zniweczenia wszystkich u 
Ułowań nieprzyiaciela. Xiązę B a g r a t i o n  
ze swóiey lirony Łzyni ciągle poruszenie, 
które mu-ielt przepisane. Jenerał u zdy P ł a ­
t ó w  zasłaaaiąu ie., spotkał  się * nieprzyja­
cielem d. 26. Czerwca ( j .  L ipca)  w l  i r - , .  

' l i s z c z y ,  po wyyściu otiego z ( No WOg r c d -  
ka  ; nrzednia liraź nieprzyjaciela składała 
fię z trzech kolumn i a z d y ,  które odpane b y ­
ł y  przez naszych k o z a k ó w  na drodzę wio- 
dącćy do miasteczka N o w o g r o d k a ,  Na- 
zaiutrz d 27. Czerwca (9. Lipca)  rosprawa 
nasza była bardzc znaczna. Nieprzyjaciel 
wzmocniw szy  swo'e przodkowe woysko,  u- 
derzył sarn na Jenerała P ł a t o w a ,  zajmu-, 
iącego mia deczko .M ’ r. T r z y  pułki Polskie] Ł. 
ułanów pod sprawą Jenerała T u r  no. ,  b y ł y  
w  tein razie zupeime porażone. W  niewolą 
wzięto dwóch Podpułkowników , k. łku Of- 
fi cerów i około 200 ludzi Jenerał T u r n o  
zaledwie mógł sam uyśdź temu losowi zbar- 
dzo małą  liczbą swoich ułanów,

<ju Z g łówney kwatery w B e ł -  
k o w s z c z y ź o i e  d. 4, 

( 1 6 . )  Lipca.

Nieprzyiaciel obrócił  wielką siię na na­
sze prawe skrzydło j pierwsze woysko ru­
szyło przeciw niemu. Hrabia \ V i t t g e n *  
f t e i n ,  którego korpus ftoi na prawym brze­
gu Dźwniy,  powziąwszy  wiadomoś żo dwa

Jułki iazdy francuzkićy posunęły się do 
) r u i , kazał  przeprawić się przez rzekę 

Jenerał - Majorowi K u 1 n e v o x  i z  Gro­
dzieńskim pułkiem i z kukoma rotami k o ­
za ków .  K  u I n e w  at takował  francuzka 
iazdę z nay pomyślniejszym skutkiem. D w a  
nieprzyjacielskie pułki z istały zniesione, a 
dowodzącego niemi Jenerała brygady St. Je­
n i e ^  wielu OT.cerów i 20C ludzi zabrano 
wniew olą. —  Dni_ 1. ( 1 3 . )  b. m. woysko

pod dowództwem Marszałka  P ^ ^ro zp 0' 
pokazało się przed ] ) y n a b u r g i e m > ,:cj{|

—  " m oSt»

(1

częło o 4. godzinie zrana attak pr i7 nl°( 
1 odparte zostało przez załogę. | ,
tniego doniesienia Jenerał - Majora 
.w a , attak ponowiony b y ł  daia 
b. rn

01
2.

o korzyściach otrzymanych --------  ^  a
lem przez Jenerała P i ą t o  w a. —■ ^ 0yi

lecz nieprzyiac/el byt znowu .̂ | 
tą odparty. —  Xiaźe B a g r a t i o n  d°. j(-

jych nad nieprz).1 ^
j [

Czerwca ( 10. Lipca)  przednia straż 
pod dowództwem Króla W  e s t f a l  
napadła znowu na nas koło M i ra 
łańskiemi pułkami pod sprawą Jenerała <j, 
w i z y i  R o ż n i  ec  k i eg  o. R o s p r a w a  ta u f l t , 

c z y ł a  się z naszą korzyścią.  P u łk i  **  ̂
pełnie pobito; wielu wzięto w  niewól?’ ^  
ska nasz# okazały  szczególne męztwo- ^  
rał P ł a t ó w  chwali  szczególniey wal#*J ( 
j e n e r a ł a  - Adjutanta W a s y l c z y k 0 J- 
który popisał się ze *woim huzarski*11 '  
kiem i kozakami.

10. D nia 6. (ńg.) Lipca >{

Po sz częś l iwych, w  ostatnich do11 Ja­
niach opisanych w yp a d k ac h ,  piórWS# ^  
sze wo ysk o ciągnie lewym bokiem ŚP‘ 
ku P o ł o c k o w i ,  stosuiąc się w poruszmy 
swoich do poruszeń nieprzyiaciela. "■ wy­
padki w tym  czasie me zrobiły oayt00̂  
t z ć j  zmiany w  położeniu w óy sk  obud^

11. Z g łównóy kwatór/ 
( a r . )  Lipca.

Piórwaze woysko przeszedłszy p « e2  ̂1 
ł o c k  dąży  spieszno ku W i t e b s k  
Korpus j e n e r a ła  - Porucznika H ra bieg o  , (je 
g e n s  t e i n a ,  wzmocniony kilkoma 0

/
- - j>

cielą,  iako tez dla zabezpieczenia 
P s k o w a ,  Połączenie się obudwóch ,*(!'
iest naygłównieyszym przedmiotem yśi?‘
poruszeń. —  Z ostatnich wiadomości 0 Jj* 
t i a  B a g r a t i o n a  poznaiemy , że prZ 
Straż woyska iego pod dowództwem ^  yii® 
ła - Porucznika R a i e w s k i e g o ,

<J *
wemi bataliionaini, znayduie się przy 
s i e ,  tak dla uważania poruszeń niep1*̂  1

się w okolicach M o b i l  ow a.  Jenerał 
t o  w składaiąc odw odo we woysko . 
B a g r a t i o n a ,  był  attakowany przy yt 
steczku R o m a n o w i e  od siedmiu pli J  p 

J a z d y  francuzkiey korpusu Króla W e d 1 ^. 
s k i  e g o ,  które były  zupełnie pobite 1■ ff. 
gane 15 werst (mil tossyyskich).  W  w/



<303

s^awTe- pTćrwszy pułk strzelców konnych,
jfcdea z najlepszych nieprzyjacielskich puł-

 ̂ 'v  • tudzież pułk grenadyerów konnych
j ł y  zu p e łn ie  z n ie s io n e ;  w  n ie w o lę  w z ię t o

2 Pułkowników , 16 iOfficerow i 3 00 żoł- 
nierzy.

' * ^ W 5<XXX)CX)0 0 0 0 0 < *5 0 0 © O O O O O O O O O O O C—»

W e r i  n o s y  ti & p r z e d a z .

Od lgo  Września r. b ,  zacząwszy  przyy* 
*Jl°wane bedą znowu na rok 18‘3 zamowie- 
, * w poiedynczych i większych częściach na 
*°° sztuk baranów merinosowych 1 na ro- 
j  l iczbę takichże macior naylepszych lat 
* lednorodney krwi z moich tuteyszych o* 

c*arń merinosowych. Chęć kupienia maią* 
y zapraszam się do Jego. —  Podług z w y -  

<łayoey ceny zwierząt tego gniazda tak ba* 
ł a °ów iak o w i e c  , kosztuie iedna sztnka
ł .0° do 5 oo ZR. w W.  W .  Prócz tego będzi# 

także przedawać więcćy sztuk oboiego 
odzaiu za wyższe  ceny. Dla tych Panov* 

g ł o ś n i k ó w ,  którzy wo lą  kupować podług 
lelości wełny,  którą te zwierzęta na sobie 

ś corocznie wycłaią ,  dla oszacowania 
podług tego ich wartości,  ustanawia się na- 
Stępuiąca miara. Baran idący na 301 i ąty 
r?k,  któryby mógł  mieć mniey,  niż 10 fun- 
l ° w  weiny,  kosztuie 25 ZR. Baran takoWyż 
^aiący  lofunt.  we łn y  kosztuie 50 Z R .;  101/2 
uQt. 75 ZR .;  11 funt. 100 Z R . ;  111/2 funt. 

2̂ r° ’ 12 f 1111*- 2 j o Z R . ; 121/2 funt. 350
J  *3funt. 5 0 0 Z R . ; 131/2 funt. 1000Z R .;  

A  funt. 2000 ZR .;  141/2 funt. 3000 Z R . ;  15 
j  nt. 4000 Z R .;  15 1 J'z funt. 5000 ZR.;  ió 
p nt- 6000 ZR.;  ió 1 f i  funt. 7000 Z R . ; 17 

8000 ZR. w  W .  W. Pułtoraroczne i 
ty Ĉl0roczne barany merinosowe płacą się w 
jbmże samym stosunku; lecz przy pierwszych 
trz"^ z a  zisad<j w ie lo ś ć  w e ł n y  o iedna 
Czo^*a CŁeJ ć ,  przy d ru g ic h  o iedna czwartą 
Cri^0 mnie>sza. —  Strzyżenie o d b y w a  się tu
_ p tOku na nnfTaltu O ' 1

Radcy  gospodarczego w F r u n i e ,  który już 
b y ł  łaskaw w wiciu pośredniczyć przedazaCh 
i próbkami wełny  iest opatrzony.

Ustanowa ta będzie się starała utrzymać 
s w ó y  kredyt przez surowe i sumnienne zasa* 
d y  doświadczenia,  >akoteż rzeczywistem u- 
sługiwaniem krw ią  itdnorodną; a oznaczenie 
ceny na te zwierzęta podług wagi  w e ł n y ,  
którą corocznie w y d a i ą ,  także rękoymia , iż 
każ da sztuka w y d a  przynaymniey 80 Pret.. 
wełn y  pierwszey,  zapewnią  miłośnikom wszel­
kie zaspokojenie,  iakiego ty lko  sobie życzą  
i  względu na zamiar rzeczy.

JSa żądanie mogą bydź przezemnie trans- 
porta takich kupionych owiec ,  az  do ozna­
czonych stacyi 15 do 20 mil drogi wynoszą  
ę y c h , na rachunek P P  Kupców przez do­
świadczonych owczarzów,  na przeciwko w y ­
syłane.

W  T h e r e s i e n f e l d  przy  W .  N e u s t a d t  
W Lipcu 1812.

B. P e t r i , 
Radca  gospordarczyw

U xt 8 a -

 VJ>V* 13 J  W O tł-ł
r°ku na" początku Czerwca,  a kto w  biegu 

°«u chce ku p ow ać  barany i owce  podług 
j?0WyzSŁegO w y miaru, płaci albo podług ilo- 

Ĉ| Wełny, która po z a w a r te y  przeciąży, lub 
,/tasie sfr7V7Pnń -alb" C strzy ieui"a zbierze się ze zwierzęcia,  

0 podług słusznego szacunku, 
, ^ rzynaymniey za  80 Fret. wełny pier- 

te Przez to bydle w yd ać  się maiącóy za- 
b ,  a się. —  T rz eb a się w tey rzeczy albo1 

'■pośrednie do mnie udać,  albo do P. A  n d t  e,

Jak vi roku bi. żącym pośredniczyłem w  
wielu kupnach,  tak i uadal iestern do tego 
gotów.  T y l k o  upraszam iak nayusilniey o 
wcześne zgłoszenie' się do mnie,  czyli to się 
tycze baranów, macior, wełny od P. P e t r e -  
g o ,  Radcy  gospodarczego i innych iuż zna- 
iomych w yc h ow y  waczó w o wiec, czyli  nasion 
i inaych przedmiotówgospodarczo rolniczych. 
Doświadczenie nauczyło,  i i  zlecenia przy by- 
■waia rzadko kiedy  tak iasno napisane,  izby 
nie potrzeba iuz było względem rozmai lych 
leszcze korrespondować rzeczy. Punktual­
ność,  pewność,  ogołem rzetelność i grunto- 
wność w dopełaianiu przyjętych zleceń zarę­
czam; iak P. f* e t r  i ,  Radca gospodarczy,  
cztery piątych części wełny pierwszey z a hę 
c z a ,  korzy <’c, która się sama zaleca. Vv ielą 
kupców ż y c z y ło  sobie mieć odeninie przepi 
sy , podług których P. P e t r i  swoie owce 
karm.' i chowa. Lecz, to wszystko znayduie 
się w moićm piśmie peryodyczućm pod lyru- 
ł c m : O e k o n o m i s c h e  N e u  i g k e i t e n ,  
mianowicie:  w Nrze 18. Art. 15. ,  w Nrze 35 
Art, 96.,  \y Nrze 49- Art. 163 » W Nrze 50 
Art. 172.,  w  Nrze 52. i 53. z r. 1S 11. ,  tu­
dzież szczególniey w Nrach i. 2. 3. 4. 8- u .  
12. 14. 16. 2 r. 1812. Upraszam oraz ro- 
sprawę moią w Nrze a4- i  r. 1812 pod Art.



j .7* «m eszczoną*),  z uwagą i bez uprzedze­
nia rozważyć i nie zapominać,  iż P. P e f r i  
nie dć.ie swoim owcom ani ziarna zb oża,  a 
żarem nie ma tu sposobu omamienia za po- 
njocą ino mentalnych skutków , k ł.óre pizez 
kar nienie ziarnem wyprowadzić  można.

Każę utrzymywać dokładną prenoiacye 
zgłaszających się osóo. Im kto się wcześni Sy 
zgłosi, tym korzysttiiey«zy wybór  może bydź  
i będzie dla niego uczyniony, a późpo zg ła­
szający  się sami sobie przypiszą ,  iezeli z ni- 
tzć m odeydą. Zadatek pieniężny żalecam

nap rz ód,  osooliwie takim,  z któremi ieszCZ5. 
w  żadnym interessówym n e  zostaie zw ią zk i

W B r i i n i e  w  Sierpniu 1812.

A n d r e ,  
B ad ca  gospodarczy/*)

*J Obaczyć. JSr. 
1$ 12.

53 Gazety Lwowskiej z r.

*) Czytelnicy Gazety Lwowskiey' znaią 
sługi P.  A  n d r 6. Tt z zasługi i  iego & 
świadczona słowa z uczciwości 1 rzeteW  
ści będą dostateczna rękojm ia dla tych 
licyyskich dóbr posiudaczów, którzy zechĄ 
udać się da nitgo względem merinosów-

R e d a k c j a .
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Meteorologiczne postrzeżenia we Lwowie od dn*a 27. Sierpnia d  i 2. W rześnia  1812.

c
c

3
Czar po­

strzeżenia Barometr, Ciepłomierz
Reaumura.

Wilgocio ! 
mierz. ,

Kierunek W ia­
trów.

Odmiany 
pow ietrza. ^

Wsch. Słońc. 28- 2, 9 ’ ' 9- 89. 2. Po. Po. W . slaby pogoda.
27 2. po połud. 28, 2, h t  20, 4. 56, 4- Po. slaby chmury.

1 On w nocy 28, >, t i . + >3 , X. 79, 9- P. Po W . słaby pogoda.

W sch.Słońc. 28, 1, 8. t  11.1 87, 8. I Po. Po. W . słaby\ pogoda.
28) 2. po połud. 28, 1, 5 - + 22, 2. 49, 2 Po . W . słaby pogoda

1 to, w nocy \ 281 1, 3 - t  13, 8- 74, 4- 1 Po. Po. W . słaby pogoda. ^

Wsch.Słone. 281 1, 3- t  i*. 82. li Po. Po. W . śróćlni chmur'\
29 2.po połud. 28,  1i 7- V 23, 4. 1 58. 7- Po. słaby chmury, deszcz.

10. w nocy 28, 1, 11. t  *4- 1 90, 7 * Po, Po W  slaby chmury.

Wsch. Słońc. 28, 1, 9 t  >3, 1. 88, 9- J Po. Po. W . słaby 1 chmury.
30 2. po połud. 28, 1, 9- + 22. 64, 8. Po. Z . średni chmury, deszeZ<

1 10 w nocy 28, 1, 2. + >5 , 2. 87, 3 - Z . słaby  j chmury, t J

Wsch. Słońc. 28, I, 0. t  13 , 6 . 93, 3 - Z.  słaby chmury.
3 * 2. po połud 28, 0, 10. + 1 $ 2. 75, 2. Z . słaby gęste chm urj•

10, w nocy. 28, 0, 8. + >3 , 4 87, 5 - Z . cichy chmury. _^

Wsch. Słońc. 28, 0, 0. t  »3 , 3 - 9 2- Z  słaby gęste chmury•
1 2. popołud. 27, .11, 7- t  ió, 9- 79, 2. Po. Pa. W. słaby chmury.

1 o. w nocy 28, o , 0. t  *1. 9- 90, 6. P . słaby chmury.

Wsch. Słońc. 28, 0, 0. i t u . 4- 9 i, 5 - P . P  Z . słaby pochmurno.
2 2. po połud. 27, »i> 10. + 12, 8. 79, 5* P . słaby deszcz.

10. w nocy 27, 9 - t  to, 90, 3 - P . słaby] gęste chm ury^*


